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U doktora*

'“ ' T a k  się boję okropnie, czy nie jestem ch o ra?
Ach kochany doktorze, niech pan dobrze słucha... 
lylko... że... ja tak zawsze wstydzę się doktora.
Aj! pan mnie tak łaskocze jak niegrzeczna mucha.

7. Proszę pani... spokojnie! Nic pani nie zrobię...
Wstrzymać oddech. Tak. Dobrze...— „Wstrzymałam. Czy jeszcze?"
— Proszę złożyć na piersiach cudne rączki obie...
— uh ,  doktorze .. tak dziwne przechodzą mnie dreszcze...

- -  Niechże pan mnie okryje, bo mi chłodno trochę 
tak siedzieć na tym stołku bez żadnej sukienki,
-  „Pahi jest całkiem zdrowa, ale serce płoche 
przyprawia pani ciało o miłosne rnęki.

Opukał ją starannie i zbadał dokładnie,
Pocałował jej rączkę. Roześmiała się pusta.
-  O z a p ła tę  i w d z ię c z n o ś ć  p ro s z ę  p a n ią  ładn ie ...
-  Niechże mnie pan, doktorze pocałuje w  usta..



U słyszał.
Dyrektor X. opow iadał w  kasynie:
-  Mam stróża... pardon 1.. dozorcę domu, 

który słynie ze swojej niespożytej ordynarności, 
m rukliw ości i niewdzięczności.

...Za otwarcie bram y daw ałem  mu zaw sze 
w prost królewski napiwek, a jednak nigdy nie 
usłyszałem  naw et jednego słów ka podzięki.

Pom yślałem  sobie, że m oże ów  napiwek 
w ydaje mu się za mały i podwoiłem kwotę.

Stróż ani mruknął.
Chciałem za  w szelką cenę przywieść tę hardą 

łepetę do wypowiedzenia słow a podzięki pod 
moim adresem  i pewnego wieczora potrobem 
napiwek.

Stróż ani dudu...
Aż w czo ra j.. Wczoraj wepchnąłem  mu prze­

szło 10 miłjonów w  łapę i pilnie nadstaw iam  
ucha, czy nie usłyszę choć s ło w a : „dziękuję 1“. . 
N ici Tego słow a nie usłyszałem , ale za to stróż 
trzasnął gwałtownie drzwiami i pow iedz'ał pod 
nosem :

-  Stary w arja tl..

Jak odróżnić grzyby trujące?
-  Jak można rozróżnić dobre grzyby od 

trujących?
-  Bardzo łatwo 1... Grzyby nazbierane w  lesie 

należy ugotować, przed spożyciem zaprosić 
teściową, której owe grzyby w  pokaźnej ilości 
należy podać do zjedzenia...

-  No i co dalei /...
-  Nic... Jeśli teściow a zje te grzyby i na 

m iejscu padnie irupem w skuiek otrucia, to te 
grzyby są... dobre.

Złośliw y.
Pew na pani przychodzi do lekarza i pyta:
-  Proszę mi poradzić, gdyż mąż mój często 

w e śnie mówi.
-  Musi mu pani w ciągu dnia pozwolić od 

czasu do czasu przyjść do słow a — to wy­
starczy.

W esoły rogacz.
P an N aftd i.K lops m ieszka .naprzeciw  pana 

A braham a Puryca, tak że z  okien jego w idać 
w szystko co się w m ieszkaniu tamtego dzieje. 
Razu pewnego Naitali wchodzi do salonu i widzi, 
ze trzy jego jeoyne i nadoone córy siedząc 
w  oknie z niepowstrzym aną ciekaw ością i wy­
piekam i na jagodach przypatrują się dziwnym 
rzeczom  odbywającym się w  m ieszkaniu pana 
Puryca.

a  b y l jo  już zmrok...
P an  Nutiali zbliżył się do okna i spo,rzał.
-  Aj — złapał się za g ło * ę  — moje córki, 

wy należycie się  stąd  wyjść i Natychmiast 1 Bez 
żaden kaw aiek apelacji j

Córki przerażone zbiegły.
Nic uziwuego, ze przeraził się pan Nafiali 

ogromu zgorszenia jakie sia ł na jego rodzone 
córki sąsiad  z naprzeciwka i znajom y pan 
Abracham Puryc. Przy b lasku elektrycznej lampy 
w idział bowiem pan Klops całą orgję m ałżeńską 
nieprzyzwoitego sąsiada.

Na drugi uzień spotykają się  nos w  nos.
-  P an Putyc, pan m ógłbyś spuścić storę 

w  okno.
-  Za co s to rę?  Dlaczego s to rę?
-  P an przesiałbyś gorszyć moje żeńskie 

dzialkil
-  jakie gorszyć, panie K lops?
-  U pana dzisiaj w  nocy było wszystko 

widać 1 A u pańskie żone to tyż było w szystko 
w idać I Pan sobie robi .n o c  poślubne" przy 
otwartym widoku... Fe wstydź sze pan Puryc 1 
Pan nie jesteś przyzwoity getlem an lll

-  Co pan sze rzuc i? Hahaha...
1 pan Abraham zatoczył się  od śmiechu.
-  Dlaczego on sze śm ieje ?  -  pyta w ście­

kły Naftali.
-  Ha ha h a l Dlaczego ja sze śm ieje?1 Mnie 

nie było w domu całą noc. ja dopiro rano po* 
wróciłem z  podróży 1...

Polacy w Niceji.
Nasz koń „jasiek" zuch nielada 
na zwycięstwo rży po błoni 
Furda cała Olimpjada 
w obec naszych polskich koni.
Lecz zuch koń bez jeźdźca zucha, 
nic nie znaczy, rzecz to znana.
A w ięc okrzyk „cześć 1“ niech bucha 
na cześć jeźdźca — jego pana. 
Pol3ki żołnierz na igrzyskach 
jak huragan rwie do startu I 
Skok nie diabeł, meta blizka...
To mi „dżoklej", daj go czartu I 
Tam  w Nicei dam y strojne 
k rzyczą: „Vfvat Polak młody 1“ 
Chodził „jasiek" nasz  na w ojnę, 
teraz bierze w skok przeszkody. 
Panie, panny i panienki 
przytrzymują serca dłonią, 
w iatr rozw iewa im tukienki 
gdy Polacy w  szranki gonią.
Okrzyk „hura" niebem w strząsa 
na „Riviery“ jasnym  Brzegu -  
gdy na koniu Polak pląsa 
nie prześcignie go nikt w biegu. 
S taw cie sto  najlepszych koni 
i przeszkody aż po gwiazdy 
puśćcie rzekę wpoprzek dłoni 
w szystko nic dla naszej jazdy I 
Za rok znow u piękne panie 
nowy cud w am  olśni oczy 
gdy nasz zuch do oiegu stanie 
na sto  metrów w górę skoczy.

Troskliwy ojciec.
M ecenas Popijaiko miał t. zw. „irzyd..iów kę“, 

to znaczy, że przez trzy dni i noce zapijał się 
po handelkach, aż w reszcie skruszony i z 'a - 
m any dowlókł się  czwartej nocy do domu. Oba­
w iając się grubszej aw antury ze strony słusznie 
rozgoryczonej pani Popijałkowej, zdjął w  kury- 
tarzu trzewiki z  nóg i tylno w  skarpetkach 
w ślizgnął się  do pokoju, aoy nie obudzić śp ią­
cej żony.

Z niekłam anym  strachem  począł się  m ecenas 
Popijałko zbliżać do łoża m ałżeńskiego, gdy 
raptem  przyszła mu zbaw cza myśl do głowy, 
aby zająć się  kołysaniem  dziecka, które spało 
w  kołysce. M ecenas Popijaiko wykalkulował 
sobie, ze gdy żona się obudzi i zastanie go ko­
łyszącego dziecko, to zmityguje się  i gniew jej 
zniknie w obec rozczulenia na w idok o,ca koły­
szącego sw oje dziecko.

jaK pom yślał, tak zrobił. Począł lekko koły­
sać  dziecko w  Kołysce i cicho mu nucić koły­
sankę. Koiysał godzinę, dwie, trzy -  aż w reszcie 
poczęło go to irytować i chrząknął głośno.

-  juz wróciłeś, p ijaku? -  spytała mile 
przebudzona żona.

Panem  Popijalką ow ładnął gniew.
-  Nie m asz się czego irytowaćI -  zaw ołał 

sam  poirytowany -  ja  już pół nocy kołyszę to 
dziecko nieszczęśliw e. Ładna z ciebie m atka 1 
Suka aba więcej o sw oje szczenięl Dziecko 
m ogtoby um rzeć dw a razy, a ty ani się prze- 
buazis/i... Pół nocy już je kołyszę, a  ly sobie 
śpisz w  najlepsze I... Wstyd I

-  Ależ p ijasu  -  zaw ołała pani Popijał- 
kow a — kogo ly kołyszesz? Przecież dziecko 
leży koło m nieL.

o o

Dobra rada.
W zacisznym  gabinecie siedzą ona i on.
-  jestem  śm iertelnie znużony, L  moim k a­

sjerem  szukaliśm y parę godzin, gdyż w  kasie 
jest 10 m lljardów więcej.

-  W iesz c o ?  Kup mi kolję brylantową, 
a  kasa  ci się będzie zgadzać.

P ie s .
A: Ależ człowieku, przecież ly m asz całą 

tw arz podrapaną?...
B: W idzisz.. Gdy wróciłem  w czoraj późno 

w  nocy do domu, mój w łasny pies, nie poznaw ­
szy mnie, skoczył mi na tw arz i podrapał tak 
haniebnie...

A : O, jabym się z takim  psem  zaraz rozwiódł.. 
■ ■ ■

Między literatami.
-  Bój się Boga chłopie, jak ty się nie wsfy- 

dz 'sz  chodzić w  takich połatanych portkach?
-  Dlaczego mam się w stydzić? Alboż to 

m oje portki?...
■ ■ ■

N ajnow sze sam obójstw o.
Iść do S ’e lna:ha , dać się odmłodzić i jako 

em brjon w  3-c:m m iesiącu ciąży zrobić sobie 
sam em u skrobankę.

■ o ■

Zle się-wyraził.
W eterynarz: (do w ieśniaka): Przyznaję, że 

teraz są kiepskie czasy, mój gospodarzu... Na- 
dom iar zaraza bydlęca wyniszczyła połowę bydła 
w  powiecie...

Gospodarz: Oby choć Bóg wielm ożnego pana 
w  zdrowiu zachowali...

W  teatrzyku.
A ktorka  (wygłasz jąc sw oją rolę na scenie): 

Ach, Boże! Gdzie teraz może być m oja matka?... 
Głos z  galerji: W kryminale, za pasek 1

U rabina,
Rebeka Sauerteig przyszła do rabina, aby 

uzyskać rozwód ze sw oim  mężem. Rabin, jak 
zwykle, usiłuje ją pow strzym ać od tego kroku 
i pyta o przyczyny dla których chce rozwód.

-  Proszę rebego -  mówi Rebeka -  ja  się 
wstydzę podać te przyczyny.

-  To napisz mi na karteczce -  mówi rabin. 
P o  chwili Rebeka podaje rabinowi kartkę.

Rabin ze zdum ieniem otw iera kartkę i widzi, 
że Rebeka nie napisała ani jednego stówa.

-  Ależ tu nic nie stołl — mówi rabin.
-  W łaśnie dlatego ja chciała rozw odul -  

m ówi zapłoniona Rebeka.

o o

Ciuciubabka.
Sa ra :  ( judząc  w  nocy męża) Salom on ly 

śpisz ?...
Salom on: Nu?...
Sa ra :  (nakrywa sobie głowę kołdrą) Załóżmy 

się  S ilom on, że ty m nie nie znajdziesz.
Salom on: A ja  się z  tobą założę, że ja  ci 

szukać nie będę.
■ ■ ■

W noiólu.
-  Jakże pan dobrodziej spał tej nocy? -  

pyta portjer.
-  Dziękuję, ja  spałem  dobrze, ale pluskw y 

to oka naw et nie zmrużyły.
o o  o

W  parka
(Podsłuchane).

O i:  A więc...
O n a :  Nie mogę.
O n : Gadanie.
O na: S łow o ci daję.
O n: Czemu ?
O n i:  B al 
O n:  Co, b a ?
O na: Nie.
O n : Koniecznie.
O na: Niekoniecznie.
O n: Za żadną cenę.
O na: Za żadną.
O n:  E ?
O na: Nie.
O n:  N apraw dę?
O na:  Naprawdę.
O n : SŁowo dajesz.
O na: Słowo.
O n:  Że za żadną cen ę?
O na: Za żadną.
O n:  A w ięc pięćdziesiąt miłjonów.
O na: ...To co innego.

■ ■ ■



(O ąg dzlszy)

IV.
Mały Jaś, najm łodszy potw orek z familii 

Paluszkiew iczów  nigdy jeszcze nie był na wy- 
cfeczce. Chodził już w praw dzie na spacer na 
Błonia ł pod Kopiec, gdzie zbijał bąki i grał 
w  „szm ściankę", ale tak długa i niezwykła wy* 
praw a była dlań wydarzeniem z nieprawdziwej 
opowieści.

W oda.
Dziwna rzecz woda.
W miednicy to wygląda całkiem  bezpiecznie, 

choć i tam zimna, a myć sie trzeba -  ale tu, 
na tem wielkiem morzu, po którem ptyną przy* 
brała na sie kształt niesam owity i groźny.

Bo małem u Jasiowi w ydaje się, że na wzór 
opowieści o wielkich podróżnikach, żegluje po 
otwarłem morzu w  poszukiw aniu straszliwych 
przygód.

-  Ciekawy jestem , co teraz będzie. Narazie 
jestem Robinsonem i pływam sobie po morzu. 
Za chwilę okręt puknie o kamyk, stłucze się, 
jak ta karafka z kredensu i wskoczy na dno. 
M amusia i tatuś będą tonąć -  ale że m am usia 
jest gruba Jak bania i tłusta, jak  kotlet wieprzowy 
to wypłynie na wierzch, jak oliwa i będzie się 
trzym ać na powierzchni. Przy sprzyjających 
w iatrach golowa dopłynąć daleko i może jeszcze 
odkryje takie drugie „coś" w  rodzaju Ameryki.

Tu drobny Jaś zakrztusił się z  zadowolenia.
—- Hi hi hi -  marzył, patrząc we fale 

Wisły. - Co to jeszcze może być? lak  m ama 
odkryje Amerykę, to będzie sław na i urządzą 
jej w jazd tryumfalny.

I tu widzi mały synek wielkiej matki oczyma 
duszy w spaniały, olśniew ający wjazd pani Co- 
lum bus-Paluszkiewiczowej w  m ury Krakowa, 
jedzle sobie, jedzie na rydwanie zaprzężnym 
w dw a krakow skie tram waje, które co chwilę 
sta ją  dęba, jak stepow e rum aki. Naprzeciw mamy 
wychodzi tłum Krakowiaczków i Krakowiaczek, 
z panem nauczycielem na czele, darząc ją Chlebem 
i so lą . Zjadła 5 koszów  chleba i pół Wieliczki soli.

-  O, m oja m am a tęgo wcina -  mruczy 
ja ś  z uznaniem. — W czoraj był barszcz z „rułą", 
to w lała sobie pół baniaka przez buzię do 
brzucha.

Ale tu przypomniał sobie zr.ów o niebezpie­
czeństw ie podróży.

-  jak utoniemy, to tafusia połknie ryba, 
ta sam a, co zjadła Jonasza. Tetuś jednakże jest 
człowiekiem odważnym i z „charakterem - (ma­
ma mi to w tajemnicy mówiło) więc w  żołądku 
ryby urządzi t. zw . „rewolucję pałacow ą- — 
i tak ją będzie kłuć, kąsać, drapać i szczypać, 
aż ryba zwymiotuje tatusia na dno morza, gdzie 
zostanie królem podwodnym, ja tym czasem  będę 
Robinsonem i kupię s  >bie P iętaszka (w sklepie 
ze zabawkam i) i będę zam ieszkiw ać na od­
ludnej wyspie. To m usi bvć przyjemnie m iesz­
kać na odludnej wyspie. Ho ho. Myć się nie 
trzeba, uczyć zupełnie nie, słuchać nikogo też 
nie trzeba i m ożna sobie spokojnie rozm yślać. 
To coś tak jak  w  „ 0 0 * . gdzie jest też okropnie 
przyjemnie.

I byłby tak dalej myślał, gdyby nie to że...
Rozległ się krzyk rozdzierający i pani Pa- 

luszkiewiczowa całkiem  niespodziew anie powiła 
nowego bliźniaczka. Wylazł tylko jeden, bo drugi 
dostał się do kiszek i został strawiony.

Przybiegł pan Paluszkiew icz i płakał.
-  Z now u? -  pytał ponuro i smutno.
-  Och, znow u 1 -  jęczała dostojna m ał­

żonka. — U m nie to już tak  z nałogu.
-  Nowy utrzym anek na kieszeni biednego 

ojca. Na lądzie ci nie dosyć, że rodzisz nawet 
na wodzie ?  Kobieto, kobieto przestań, nie 
utrudniaj 1

Tu porw ał w  garść now orodka w  zam iarze
Sw”?’ a mJanowic!e w celu w rzucenia go do Wisły.
p  . 7  Sfójl — ryknął kapitan z zaw odu monter. -  
kusc to ciało 1 To ciało powstało na moim statku 
i należy do m niel

Zbiegli się w szyscy m arynarze i porw aw szy 
na ram iona kapitana w raz z dzieckiem obnosili 
go w  paradzie po pokładzie w śród dzikich, 
okropnie dzikich okrzyków  radości.

Dziecko okrętu 1 -  wołali. -  Ono nam 
szczęście przyniesie 1
i nr1?3?  “ sied11 w  kucki naokoło kapitana i urządzili ucztę na cześć noworodka.
i J S S S m  ^ ple™/szy 1, w zniósł zdrowie malca
i wychyli! duszkiem  litr spirytusu, który uderzył

mu zaraz do nóg, do brzucha i do głowy -  
a za jego przykładem pili dzicy, opaleni majtko­
wie jedni w  m a tkach, a drudzy bez majtek. 
Wypili bardzo wiele, bo całą beczkę alkoholu, 
ale nie upili się jeszcze, bo m arynarze mają 
tęgie głowy.

Tym czasem  obcokrajowcy zlękli się bardzo 
i zbili w ciasną trzodę na dzióbku paros'atku  
szw argolając modlitwy i prosząc Boga o pomoc 
w  straszliwem  niebezpieczeństwie.

— Srul, ty spoglądnij co się  fu dzieje? To 
jest gewalt, to iest przerażenie, to jest nie do 
wytrzymania. Tu sze robi zaniesienie na wielgi 
przygody...

— W szyscy razem, swój do swego, trzymać 
si za pejsy, jak  te majtki się  zaleją to przeko 
pyrtną ten pancernik i bedzi nieszczęście. Ratuj 
sze kto m ożel

— Icek, ty skakaj na wode...
— Uj, ja nie pływający...
— To ty sze łap za kółko poratunkow el
— ja sze przysuw am  do te kobitę.
— Ty głupi, ona jest po nowonarodzeniu. 

Ty jej nie m ożesz sze czypiać za nogi, ona jest 
słaba...

— Ale ona pływa, jak  wieloryb, albo inna 
ryba.

W pięć minut potem wybuchł bunt marynarzy.
Na komin wylazł kucharz okrętowy i krzyczał:
— Tow arzysze, tak nie może byćl Co jest 

u cho lery? To my będzem y  wozńf te endeckie 
pasażery, a  oni się będą wylegowiwać brzuchem 
na dół, lub do góry? N ieel Tow arzysze, Ja w as 
w zywam  1 W ywieście sztandar czerwony na 
m aszcie i popłyńmy sobie w  raj kom unistycz­
nego ustroju. P asażerow ie nam  będą służyć...

— Hańba im 111
— M arsz do roboty, darm czjadkil Podłogę 

szurow ać, kominy czyścić, w  piecyku palić, 
obiad gotować...

— Hańba im l Do roboty II
Wtem kucharz okrętowy z-tikł w  kłębach 

dymu i wyleciał w  powietrze, jak z procy.
— A aal -  ryknęli wszyscy przerażeni.

To bohaterski kapitan Wojciech Pośladek 
z zaw odu m onter puścił parę i dym fuknął całą 
m asą z komina, a  wyrzucony w  górę siłą pary 
agitator zaw isł na chwilkę w  niebie, poczem 
zleciał na łeb na szyję do Wisły o 50 metrów 
od okrętu.

Ale w ów czas majtkowie w ściekli się i za­
częli rzeź pasażetów . Nikogo wprawdzie nie 
zam ordow ali, ale wszystkich potłukli pięściami 
i zmusili do kapitulacji, jedni tylko Czarnogórcy 
okazali się bohaterskim  narodem. Zbici w kupkę, 
jak  Spartanie w  Term cpilach wydając straszne 
okrzyki bojowe rzucili się do ataku grzmocąc, 
tratując i m iażdżąc w szystko i wszystkich po 
drodze. Pięć razy przebiegli pokład tam i z po­
wrotem, dopóki nie oczyścili go z  buntowników, 
a w ów czas wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć 
króla czarnogórskiego i zajęli statek, w yw iesza­
jąc na nim sw oją narodow ą flagę.

Państw o Paluszkiewiczow ie z dziećmi s ta ­
nęli na jednym końcu statku, obcokrajowcy ro ­
dzaju sem ickiego na drugim, a  Czarnogórcy 
dumnie zajęli środek.

P odczas tego w szystkiego okręt nie po su ­
nął się ani o w łos naprzód, gdyż obsługa prze­
sta ła  działać. Czarnogórcy próbowali poruszyć 
go z posad, ale Lyły to wysiłki Tantala. Statek 
pchnięty siłą  pary puszczonej nagle posuw ał 
się o metr, ale zaraz się  o dwa cofał. Wobec 
tego pow stał projekt by panią Pałuszkiew iczow ą 
puścić na wodę, jako holownik i dm uchać w  jej 
spódnicę, jak  w  żagiel, co zdaniem  Izraelitów 
spow odow ałoby ruch okrętu, jednakże kobieta, 
dowiedziawszy się o tych niecnych know aniach 
zem dlała i zam iar spełzł na niczem.

V.
Kucharz Czarnogórski zgotował na prędce 

obiad. Skutki tego były straszne.
90%  załogi i pasażerów  zległo w  potwor­

nych boleściach żołądka na pokładzie i wili się 
nieszczęśliw i, jak  węże, wrzeszcząc w  niebo 
głosy. Co to by ło? jak to by ło? dlaczego? -  
dotychczas nie wiadom o. Kucharz był laik i za­
praw ił zapew ne potrawy czem ś nieiadalnem.

Tym czasem  m arynarze, ci pobici i uwięzieni 
m arynarze, — którym los oszczęuził tej przy­
gody, bo za karę — nie dano im obiadu -  sły­
sząc co się dzieje, zerwali pęta i w darli się 
z powrotem na pokład, krępując wszystkich obo­
lałych Czarnogórców ich w łasnym i szelkam i od 
spodni. Następnie wywlekli z czeluści statku 
kapitana, który z obaw y przed zem stą za w y­
strzelenie w  powietrze kucharza, skrył się 
w  p*cc od węgli i fam drżał ze strachu tak, że

paka razem  z  nim skakała po podłodze palarni 
tańcząc taniec św . Wita. Potem poznali mary­
narze, gdzie się ukrywa ich przyw ódca i wy­
ciągnęli go z pudła, poczem zam orusanego 
i czarnego jak kom iniarz wciągnęli na pokład.

Tu przywiązali go do m ęczeńskiego słupa 
czyli do m asztu i zatańczyli p ląs wojenny.

Pod słupem  mieli już zam iar rozpalić ognisko, 
by upiec sw ojego kapitana na wolnym ogniu — 
ale wtem powiał silny w iatr i zdm uchnął im 
w szystkie zapa’ki i zapalniczki.

Okręt ruszył sam  z miejsca.
Pędzony siłą straszliw ego huraganu poleciał 

po falach, jak  student na randkę i skacząc, 
chwiejąc się, ooddrygując zbliżał sie ku brzegom 
m ajaczącym  w oddali o 30 kroków  m ęskich od 
śro  ka rzeki.

-  Do lin, do steru, do żagli -  huknął ka- 
piian z m ęczeńskiego słupa.

Odwiązali go więc czcm prędzej, widząc, jak 
straszliw a rozpętała się burza, poczem rzucili 
się do gorączkowej pracy.

Burza.
Pioruny poczęły bić w  gębę biedną, w ystra­

szoną ziemię. Deszcz ciął, jak  brzytwa, grad 
prał. jek kul karabinow ych ulewa, a w icher wiał 
tak, jak tylko porządny i w  dobrym gatunku 
w icher w iać potrafi. Chmury spełniały swój obo­
wiązek lejąc i lejąc na ziemię cełe sikaw ki 
wody deszczowej wcale niezłej w  sm aku. W isła 
szum iała bez zastanow ienia i burzyła się, jak 
rewolucja w Albanji. Drzewa przeginane wichrem, 
staw ały nagle do góry nogam i na znak. że nie 
tylko ludzie umieją fikać salto-morlale...

Zdawało się; że śm ierć iuż bliska...

VI.
Wtem trzask...
Pif p a f ł l l
Statek zatoczył się, bo m arynarze byli jesz­

cze pijani i nabił się na rafę, jak Japończyk po­
pełniający harakiri.

Krzyk, lament, skow ytanie jeruzalemczykówl
-  Ratunku 1 toniemy 1
Okręt nabity na rafę spłoszył się tym krzy­

kiem zerw ał się  i pobiegł dalej, ale przez dziurę 
w  swojej dziewiczem dnie w puścił wodę do 
w nętrzności i począł się pławić.

I znowu...
O m ężna płci kobieca 1 O bohaterskie czyny 

najwaleczniejszej z niewiast.
Znowu ty w spaniała m atrono?-
Po raz drugi pani Paluszkiew iczow a u ra­

tow ała okręt od śm ierci w porywie w dzięczności 
za to, że odw ażył się w ieźć na sw oim  grzbiecie 
tak okropne cielsko.

Wfoczyia się pod pokład, na dno.
Zdjęła szaty.
Legła brzuchem  ogromnym, jak  góra na 

dziurze wybitej przez podłą rafę i pow strzy­
m ała napływ wody do parostatku.

W szystko odetchnęło...
W yczerpano wodę, przyczem pani Palusz­

kiewiczowa wypiła jej połowę, by ułatwić tę 
pracę i pospieszono ku brzegom, by uwolnić 
od obow iązku heroiczną kobietę, kióra pełna 
zapału wciąż zatykała otwór -  w  razie znu­
żenia zm ieniając pozycję. Przez chwilę zasło­
niła go w łasną piersią, poczem siadła na nim, 
tw ierdząc, że pysznie jej to zrobi na przeczysz­
czenie żołądka.

Nabawiła się tylko kataru i kichała tak głośno, 
że pioruny zawstydziły się i zamilkły nie mogąc 
jej zagłuszyć. W ycierała leż nos w  żagiel, k tó­
rego używała zam iast chustki do nosa, a  który 
wyhaftowany w łasnoręcznie przez kapitana ofia­
row ała jej w  dowód w dzięczności załoga.

P rzez pól godziny pijani jeszcze m arynarze 
nie mogli w  żaden sposób dobić do brzegu, 
w 1 ońcu jednak udało im się to jako tako i za­
rzucono kotwicę, która jednak naturalnie jak 
w szystkie kotwice nie chciała się zaczepić. T aka 
już podobno była nieśm iała, że w szelka zaczepka 
zdaw ała jej się czem ś nieprzyzwoifem.

Burza ucichła, a okręt osiadł na brzegu.
P asażerow ie wyskoczyli, a  m arynarze po­

zostali na statku. W dali m alow ał się malowni 
czy Tyniec przepełniony po brzegi ślicznymi 
krajobrazam i i w idokówkami.

-  Patrz, jaki fajn landszafl — cmokali Żydzi.
-  Oj, żeby ja był majlarz, jabym zaraz jego 

nam ajlował i zrobił geszeft..
-  Ty nie m ów o „bussines" przy takie cudne 

pogodę. Czy nie widzisz, jak to Bóg wszystko 
ślicznie urządził?...

T ak  mówili i zachw ycali się bardzo...

(D o k o ń czen ie  n a stąp i) .



Godzina wieczorna.

Na tle tej zielonej, fałdzistej kotary 
wykwitasz, jak  biały, niezw ykłych snów kwiat 
ty  jesteś jedynem  w yznaniem  mej w iary 
mej wiary, że miłość to  wszystko, to  świat.

Dziś w szystko tak  dobre, dziś wszystko tak  słodkie, 
żo chciałbym przytulić do piersi sto m iast, 
miljonom dać szczęście — to m gliste i wiotkie 
poczucie uroku i bajki i gwiazd.

Latarnia tw a gaśnie, jak b y  ją  m rok zmącił 
abażur ją  słoni, jak  ciebie płaszcz wpierw
— zrzuciła płaszcz z ramion, świat słońce z bark  strącił
— Chodź, kochaj! W eź serce i wcałuj mi w nerw!

Tyś piękna, jak  wieczór w poświacie lampjonów 
tyś dziwna, jak  bajka widziana we śnie...
Jak  Ą rab wybiję ci tysiąc pokłonów 
i powiem p o korn ie : Twym sługą być chcę.

W ięc kochaj m nie panno w ysm ukła, jak  trzcina 
więc pozwól całować tw e usta , twój kark... 
Mrok cichy nad nami swe skrzydła rozpina, 
m rok słodki, wieczorny bez żalów, bez skarg.

P A L U G Y A Y  SEC



 __________B O C I A N

Przez telefon

Halloo! proszę — kto mnie woła.. 
To ty  chłopcze! witaj mi...
Kocham ciebie... Czym wesoła?... 
Mą radością jesteś ty.

Ten telefon to skarb  przecie.
Dzyń dzyń — dzwonię i już jest!.. 
Ten co stworzył go kobiecie 
m iał doprawdy śliczny gest.

Sto całusów, kosz pieszczoty...
Co? czy kocham ? Pytasz znów...
Ależ ty  mój cudzie złoty
Mój — rozumiesz! Pan mych snów!

A więc przyjdziesz? Czekam miły — 
pragnę twoich krwawych ust.
W iesz? te  suknie mnie znużyły — 
rozebrałam  się‘ z tych chust.

Tak malutki... Bez niczego, 
całkiem naga, całkiem bez 
Co? szalejesz? Więc dość tego ..
Dość słów., przychodź! Dzyń... tu  k r e s ..

PALUGYAY



Niepoprawny kobieciarz.

1) H enryk, chłopiec prześliczny, nam ię tny  i słodki 
lubił ba rdzo  kobielki, flirciarki, pieszczolki. 
K ochankę  miał, jak  złoło, lecz c z a sem  niesłefy 
zam ia s t  do niej, szed ł sobie  do innej kobiety.

Nie był w ierny  ten H enryk i zd rad za ł  s w ą  m ałą  
gdy  m u  się sp o d o b a ło  czyjeś inne ciało,
— i teraz z d ru g ą  d a m ą  okropnie się pieści 
podziw ia jąc  jej w dz ięk i i jej c z a r  niewieści.

y /  fi> <y

3) S po tka ły  się nas tępn ie  te dwie p iękne panie 
a  on  śm ie jąc  się cicho zd a ła  pa trza ł  n a  nie.
Dwie ryw alki jak  wściekłe , z w zn ies ionym i głowy 
o sk a rża ły  się w za jem  niemiłemi słowy,

P s y  szczek a ły  ch w y ta jąc  je za  d robną  piętę, 
lecz one  nic nie czuły  okrutnie  zaw zięte  
i rzekły: Nie ustąp i k o c h a n k a  ry w a lk a ? !
Niech roz trzygnie tą  kłótnię s iostrobó jcza  w alka.'

2) Lecz legalna  k o c h a n k a  w iedzia ła  już o  tern 
i k iedy ją odwiedził w  cichym  b u d u arze  
d w a  stołki m u  n a  g łow ę rzuciła  z łoskotem  
i zęby  m u  rozbiła w  s a m y m  ś ro d k u  twarzy.

P o tem  k a rc ą c  go słusznie , m ów iła  m u  dużo 
o tern, jak  to nieładnie, jak  to s ię  nie godzi 
z d ra d z a ć  sw o ją  dziew czynkę , sw o ją  białą różę, 
i~z miłości ją  b rzy d k o  o k ra d a ć ,  jak  złodziej.

n *

4) I dalejże su k ien k ę  z rzu cać  po sukience , 
ręk aw ice  do b o k su  n a w d z ie w a ć  na  ręce 
już nagie, jak  dwie nimfy, i jak  M ars  rozżarte  
w szy s tk o  n a  los s taw ia ją  i n a  jedną  kartę.

Biją się  tak straszliw ie, że  aż  trzeszczą  kości 
i to w szy s tk o  z p o w o d u  tej głupiej miłości,
— a  k o c h a n e k  ty m cza sem  k o rzy s ta jąc  z chwili 
z trzecią zn ó w  się całuje i m iłośnie kwili.

5) Zobaczyły  to obie kobiety sza lone
i jak  s trza ła  pobiegły  bez  zw łoki w  tą  s tronę 
i w  furji z a  tą  trzecią najw strę tn ie jszą  zd rad ę  
zbiły m u  bezlitośnie tak  z w a n y . . .  (pośladek)

Stłukły go i zm iażdżyły  n a  szczątk i ,  na  drzazgi 
o b ry w a jąc  guziki i inne drobiazgi 
i zd y szan e ,  sp łak an e ,  zn u żo n e  t d rżące  
posz ły  razem  za  m ias to  o d e tch n ąć  na  łące.

6) A on sm u tn y  szed ł  w  miasto. Bolało go b a rd zo  
że jego cne kochank i,  tak  nim s rodze  gardzą. 
Bolały go też g n a ty  obite okrutnie 
w ięc  m u  było po n u ro  i było m u  smutnie.

W tem  ujrzał ś l iczną nóżkę  i c u d n ą  p o ń czo szk ę ,  
k tó rą  ja k a ś  d z iew czy n k a  p o k az a ła  troszkę 
w ięc  odrzucił sw e  kule i ze rw ał  b an d a że  
i w k ró tce  tę z n ó w  pieścił w  cichym  buduarze .



S z c z y t  u p rzejm ości.
W ejść do podziemi Sukiennic z bardzo pil­

nym i niecierpiącym zwłoki interesem  i -  ustąpić 
p ierw szeństw a osobie starszej.

S z c z y t ro zcza ro w a n ia .
Ody kobieta podniesie listek figowy i -  

znajdzie tam... figę.

S z c zy t ro zta rg n ien ia .
IGdyfcucharz zam iast ros6l'posolić -  popieprzy., 

kucharkę.

S z c zy t o d w a g i.
Po w eselu zap:oMć teściow ą -  na wspólne 

mieszkanie.

S z c z y t  ch yżości.
Tak prędko biegać naokoło stołu, aby siebie 

sam ego złapać i pocałow ać siebie w... plecy.

S z c z y t  m iłości.
Wtedy, kiedy on chce i ona chce i jest do 

tego posag.
o - o

N  ieporozumienie.
W cza Me spowiedzi wielkanocnej zgłasza 

się  do now icjusza zakonnego pewien grzesznik 
i prosi o absolutorjum  za popełnione uwiedzenie.

Młody księżyna jest w  kłopocie, gdyż nie 
wie jaką pokutę nałożyć na grzesznika i zw raca 
się z pytaniem do księdza spow iadającego w  s ą ­
siednim  konfesjonale:

-  Co ksiądz dobrodziej daje za uw iedzenie?
-  50 do 100 m iljonówl

Z  radości.
-  Wie pan, panie Hesensaft, że jak  przyj 

dzie ta  sobota, to  ja całą noc oka nie mogę 
zmrużyć...

-  Dlaczego pan oka nie m oże zm rużyć?...
-  Bo ja bardzo się lubię w yspać, a  cały 

tydzień, to ja nie mam  czasu, tylko w  sobotę. 
Oto ja już w  piątek tak  się cieszę, że w  sobotę 
się wyśpię, że ja z tej radości całą noc spać 
nie m ogę..

Cudowny tokarz.
Pew ien nauczyciel na głębokiej prowincji le­

czył ludzi hom eopatją i metodą ks. Kneippa, 
osiągając nadzw yczajne wyniki u pacjentów. 
S ław a jego rozeszła się po całym powiecie, a  na­
w et po sąsiednich powiatach i ludzie poczęli 
m asow o napływać do wsi, gdzie m ieszkał ów 
nauczyciel, aby u niego zasięgnąć porady. Doszło 
w reszcie do tego, że lekarze poczęli się u sk a '-  
żać na brak pacjentów, a  owego nauczyciela 
poczęto uw ażać za cudotwórcę.

Doniesienia do władz, jakie w nosili lekarze 
na nauczyciela za  „kurfuszerkę" nie odnosiły 
skutku, gdyż tenże me pobierał od chorych żad­
nego honorarjum , a środki zapisyw ane chorym 
nie mogły działać szkodliwie.

Stugębna funta rozniosła w reszcie po całym 
kraju wiadom ość, że nauczyciel ów  ieczy każdą 
chorobę bez wyjątku.

W iadomość ta doszła i do Izby lekarskiej 
w e Lwowie, gdzie postanow iono ostatecznie 
zdem askow ać kurfuszera i raz na zaw sze po­
łożyć kres jego niepowołanej działalności.

Z ram ienia Izby wybrało się w ięc dwóch le­
karzy do w si, gdzie m ieszkał nauczyciel i przed­
staw iw szy się jako pacjenci, zażądali porady.

-  Cóż panom  brakuje? -  spytał nauczyciel, 
który intuicyjnie odgadł, że m a do czynienia 
z ludźmi zdrowymi, którzy go chcieli -  jak to 
m ówią -  nabrać i skompromitować.

-  Widzi pan -  mówił jeden z lekarzy -  
ja jestem  zupełnie zdrów, tylko mól kolega jest 
ciężko choiy 1 to  na chorobę, której żaden le­
karz nie może zaradzić...

-  Cóż to za choroba? -  spytał nauczyciel?
-  Bardzo ciekaw al Mam wrażenie, że i pan 

nie poradzi, choć pan twierdzi, ze leczy każdą 
chorobę... Otóż mój kolega cierpi na dwie ory­
ginalne choroby, a  m ianow icie: niema zupełnie 
sm aku i wiecznie kłamie... Czy byłby pan zaolny 
do podjęcia się uleczenia tych dwóch chorób?...

-  Bardzo chętnie I — odparł nauczyciel -  
Uleczę tego pana w przeciągu kilku minutl... 
Proszę chwileczkę poczekać, a  spreparuję aw ie 
pigułki, które z m iejsca uzdrow ią pacjenta...

To mówiąc, w yszedł nauczyciel na chwilę, 
zostaw iając obu lekarzy, nacierających ręce z ra­
dości, iż udało im się  w reszcie zdem askow ać 
szarlatana.

Po chwili wrócił nauczyciel z dw iem a ma- 
łemi pigułkami.

Racz pan rozgryść jedną z tych pigułek i — 
powiedział, podając pigułkę rzekomo choremu 
lekarzowi.

Lekarz włożył pigułkę do ust i począł ją 
rozgryzać zębawi. Po chwili tw arz mu się skrzy­
wiła z obrzydzenia i splunąw szy, zaw ołał: .A leż 
to jest gnój koński!"

-  A widzi pan -  rzekł nauczyciel -  Odrazu 
wyleczyłem pana z obydwóch jego chorób! 
N abrał pan sm aku i mówi pan prawdą.

'H s *

Nowa godnośó.
-  Zaręczyłaś s ię ?  Któż jest twój narze­

czony ?
-  Taki sobie nadzwyczaj zwyczajny nad­

zwyczajny członek Akademji umiętności.

A rgum ent.
— Dlaczego pan jesteś przeciw nikom  mu­

zyki na cztery ręce?
-  Ach pan il Przecież to grzech rzucać się 

we dwoje na bezbronnego człowieka.

Znawca muzyki.
tePo koncetcie p>tają p. Nowobogackiego, 

który kaw ałek najlepiej mu się  podobał?  Nowo­
bogacki, który niedaw no zwiedzał Włochy odpo­
w iada szybko -  Largo Maggiore było bez­
sprzecznie najlepsze

OGŁOSZĘ*) A.
Z A W I A D O M I E N I E .

P o zn a j s ieb ie . Kim je s te ś ?  Kim być m o ż e s z ?  C ha- 
rak le r, zd o ln o śc i, p rzezn aczen ie . Jeżeli Ci braK energ ji, 
ró w n o w ag i, jeżeli n ie  w iesz  ja «  zyć, p o s lęp o w a ć , aby 
zw y c ię sk o  p rzec iw slaw ić  s ię  lo so w i, zw ró ć  s ię  d o  p. Szyi 
lera-S zko ln iK a, zn aw cy  d usz, a u io ra  p rac  n au k o w y ch . 
N adeślij c h a rak ie r  p is m a  s w o jeg o  lub  za in le reso w a n e j 
o so b y , n a p isz  ro k , m ie s iąc  u rodzen ia , k a w ale r, żonaiy , 
w d o w iec , ile  o s ó b  n a jb liż sze j rodziny , na  iych  d an y ch  
o lrzy m asz  iis lem  p o leco n y m  n a u k o w ą  szc z eg ó ło w ą  an a lizę  
ch a rak le ru , o k re ś len ia  w ażn ie jszy ch  z d arzeń  życiow ych , 
o d p o w ied zi na  szczerze  z a d a n e  p y lan ia , rów nież  h o ro sk o p  
u łożony  p rzez s ły n n e  m ed jum  M iss Evigny. A na lizę-ho - 
ro sk o p  w ysy ła  s ię  p o  o trzym an iu  Z ł . : .3. Jeżeli 
w z iąć  p od  uw agę, że  w y k o n an ie  a n a lizy  w y m ag a  p o ­
w ażne j u m ysłow ej p racy , k o sz ta  o g ło szeń , p o cz to w e  etc. 
w yżej o zn ac z o n a  s u m a  nie  je s t  zbyt w y so k ą . U so o tśc ie  
p rzy jm u je  l z —7 pp . D o św iad czen ia  n a u k o w e  p. Szyllera- 
S z k o ln ik a  zaszcz y c o n e  c h w aleb n em i p ro to k ó łam i n a u ­
ko w y ch  T o w arzy s tw  W aiszaw y , św iad e c tw am i n a jw y ­
b itn ie jszy ch  p o w a g  ś w ia ta  lek a rsk ieg o  i o d ezw am i p rasy . 
K siążk i n a d zw y cza j c iek aw ej tre śc i n a u k o w o -p o u c za ją ce j. 
K atalog  ilu s tro w a n y  d a rm o . Na p rze sy łk ę  do łąc< yć  zn acze k  
pocz to w y . A d re s: W a r s z a w a ,  P s y c h o - O r a f o lo g  S z y lle r -  
S z k o ln ik , P ię k n a  25, p o k ó j  ’4 . T e le fo n  5U6-UU.
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Fatalny list.
Li  H u m o r e sk a .

Dr. Zębowicz Jest jednym z najzdolniejszych 
dentystów w mieście, a zarazem  jednym z  ludzi, 
mających najmniej czasu w śród ludzi całego 
św iata. Urządza zbiórki uliczne, w ygłasra m o­
nologi na koncertach dobroczynnych, organizuje 
jubileusze i pochody narodowe, rysuje afisze na 
przedstaw ienia am atorskie, pośredniczy w  afe­
rach honorowych, godzi pow aśnione małżeństwa, 
asystuje przy ślubach, chrzcinach t pogrzebach, 
organizuje wszystkich niezorganizowanych, jeździ 
w  deputacjach do W arszawy i jednem słowem 
nie m a literalnie nigdy chwili czasu.

W godzinach wolnych od tych zajęć ordy­
nuje w  złocie, kauczuku i porcelanie z  bólem 
i bez bólu, oraz system em  am erykańskim  na 
raty.

Pacjenci nigdy go nie m ogą praw ie zastać 
w  godzinach ordynacyjnych, ale że dr. Zębowicz 
m a ogrom ne wzięcie, więc czekają na niego 
nieraz przez kilka dni, dopóki się me zjawi.

W tych rzaakich godzinach ordyna*yjnych 
załatw ia dr. Zębowicz całą sw oją rozległą ko­
respondencję, dyktując m aszynistce, którą spe 
cjalnie w  tym celu zaangażow ał. Naturalnie, że 
listów tych nie m a czasu nigdy przeglądąć, lecz 
podpisuje i wysyła, nie czytając je wcale. Na 
dobitek zaręczył się przed miesiącem  ze znaną 
śpiew aczką operową w  W arszawie.

Związek ten nie doszedł niesiety do skutku

dzięki roztargnieniu dr. Zębowicza i dzięki źle 
orjentującej się m aszynistce, którą zaangażow ał 
od niedaw na do pisania listów za jego dyktatem.

Słow a dr. Zębow icza: .B ędzie pani pisała 
wszystko  co dyktuję w  czasie ordynow ania- -  
pojęta m aszynow a panna zupełnie fałszywie.

Oto ów  list n ieszczęsny podyktowany do swojej 
narzeczonej w czasie plom bowania zęba pacientce. 
U st, który p isa ła m aszynistka pod dyktatem, 
a dr. Zębowicz w braku czasu p o ap isil i wysłał, 
nie czytając wcale.

List ten, jak juz wspomnieliśm y, doprowadź J 
do zerw ania zaręczyn.

.D roga Po ni Stefo I
Z serca pani dziękuj ęj za miły liścik, który 

wczoraj otrzymałem. Niech-że pani oprze lep.ej 
głowę o fotel. Sw obodnie! Źe pani odniosła 
św ietny sukces na ostatnim  koncercie, nie dziwię 
się  wcale. Przy pani fenomenalnym głosie, nic 
to dziwnego, ale niech-że pani otw iera lepiej 
usta, to zobaczymy. Naturalnie I W szystko djaoła 
w arte 1 Pani glos nie przestał je szcze oczarowy- 
w ać publiczności... Alez to prawie już fistu a i... 
Gdy przeczytałem nadesłany mi program kon­
certu, w iedziaizm zaraz -  uw ażać 1... To będzie 
trochę bolało, ale przejdzie 1 1 czy droga pani 
Stefa zam yśla dła mnie wycofad się ze sceny?... 
Naturalnie, co djabła w arie trzeoa zaraz wyr 
w aćl... A przecież ten glos pani i mnie przykuł 
do jej rydwanu t oczarow ał na całe życie. Go­
tow a pani dostać ropnego zapalem a dziąseł, jeśli 
pani nie będzie codziennie ust płukać. Natural­
nie, że to nie pachnie I Z duszy cieszę się na 
pani odwiedziny w  Krakowie. Jak pani na drugi 
raz przyjdzie z taką zanieczyszczoną jam ą ustną,

to panią poprostu za drzwi wy.zuwę. 1 pani się 
chce zaliczać do inteligencji 1... S kandali Co do 
posagu, to uważam  to za kwestję uooczną. S ta­
nowczo wolałbym ztoto. Jedynie złoto coś w^rte. 
Proszę więc mi zupełnie zaufać. M ó«ię pani 
poraź ostatni, aby pani przestała mnie kąsać po 
palcach. Czy tęskni pani za mną ? O, pani Slefo 1 
Wez pani do płukania czteroprocemowy rozczyn 
solny. To pom aga. Nie przestanę twierdzić, ze 
jesteś pani koroną mego życia. Ależ la korona 
do djabta się chwieje i trzeba pani nową nało­
żyć 1 Stworzę pani życie bez trosk i zawodów. 
Trzeba tylko antyseptycznie brać się oo rzeczy. 
Tylko ja zapew nić pani chcę szczęście, pani 
Stefo 1... Czemuż pani wcześniej nie poszła do 
dentysty? Gdy przypomnę sobie Jej oczy jak 
chabry, usia jak  maki purpurowe i catą jej 
postać 1... Proszę uw ażać I... Zacznę trochę w ier­
cić 1 To choć jesteśm y oddaleni nieubłaganą 
przestrzenią, to pizeciez mi się zdaje, ze przy­
ciskam  m oją drogą Siefę do stęsknionego serca. 
To nie będzie boiaio i.. Wiercenie tez nie jesi 
takie straszne i... Pani list, droga m oja Stefo, 
czytałem coś trzy razy. Ależ to się przedstawia 
fatalnie I jak  się temu me zaradzi zaraz, to 
z dnia na dzień bęozie gorzej. Ściskam  i całuję 
obie rączki. Radzę po przyjacielsku ule zapom nieć 
codziennie u s t i  wypłukać. Liczę na kilka słów  
odpowiedzi, czem serdecznie mnie pani ucieszy. 
W szystko już p m i powiedziałem , w ięc proszę 
mnie nie nudzić. Do w idzenia I Na kogo teraz 
ko le j?  P roszęI szczerze kucnający

lózef*.



Spacer letni.

-  Po  tej złotej aleji w  tern b łyszczącem  mieście 
tak miło się p rzechadzać  „en deux“ z tobą panie.. 
Uderzcie w  dźw ięczne dzw ony i flagi wywieście, 
bo dziś wielkie jest święto, co się zwie kochan ie  1

T ak  długo m nie b łaga łeś  o prezent ze serca... 
jak chłopiec eto an iołka modli się o... gw iazdkę 
Dziś czuję, że cię k o ch am  i że los szyderca  
tym razem  mi cu d o w n ą  zesła! opowiastkę...

J a k ą ś  bajkę o szczęśc iu  szepcą  mi te liście 
sze leszczące  n ad  nam i w  tej słodkiej alei -  
jest tak  ciepło, tak jasno  i tak uroczyście — 
Ś w ia t jest taki zielony, jak b a rw a  nadzieji...

M am  nadzieją, że będzie n am  dobrze w e dwoje.. 
i że miłość ta będzie jak  s łońce i lato.
Całuję kwiat ten miękki, jakby usta  twoje...
Za czas  gorzkich zaw odów , ty mi b ąd ź  zapłatą.


